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Uroczyste zakończenie I-go Kursu Centralnej Szkoły PZPR - w obecności . ~~ 
Przewodniczącego Komitetu Centralnego PZPR tow. Bolesława Bieruta ' \ 

i członka Biura Polityczneg9 KC PZPR tow. Jakuba Bermana Q 
'=l~ I Zrozumieliśmy rolę, Partii w przewodniczący KC PZPR tow. Helenówku oraz absolwenq kur 
yg walce o nowy ust_·oj s;olecz- Bolesław Bie.rut - życząc absol su. , \I\ 

'' ny, w walce o przeo1.1do„vę wentom, by nie zasklepia!: s;ę Miłe wspomn!en·e pozostawią I 
>'.vi ;'n. w zdobytej wiedzy, by ją po· po sobie abso'wenci kursu wśrćd 

Zapał, z jakim ;:ir1ema·.v:a1 g!ębiali i przekazywalti :nnym. dzieci RTPD. Z dobrowolnyc~1 
•nlody .łktywis"J ;>atvrerdzał Przemówienie tow. Bolesława składek ufundowali oni r.adioa- ~ 

1 słowa tow. Bieru~a wi:łnieh1- Bieruta zebran: nagrodzili długo para! wraz z dwoma glośnikam' ~ \(J 
\ce nad stołem prezydialnym. niemilknącymi oklaskami i o- - przekazując to wszystko dla 

1
, 

, „Nasze pokolM:e ,·.·i• li w krzykami. Sa'a zatrzęsła s'ę od Domu Dziecka RTPD. Serden· 

I 
rycie marzl"P~n w~"· · ··';olPr skandowanych okrzykćw: B1e- nie podziękowali przedstawiciele t ~ ~ 
1ewolucjonlstow polskich -- rut Bie-rut Bie-rut! młodzieży ofarodawcom. ·::~-=--. , __ . __ ,_ -.-· --- -- „-- 11 ~ 
r.buduje Polskę So•i.i"tis•yczną. Tow. Bud°zyńska w swym prze Na zakończenie uroczystości I 

i * • * . . mówieniu podkreśliła obow'.ązkl odbyła się wspólna kolacja. Koszma.r fabrykantów broni. 
Trudno opisać entuzjazm. Ja kadry partyjnej, do której obec- r 

ki zapanował na sa'd 2 chwilą nie zaliczają się absolwenci M k d d • s 1 t z 1 tw 
pojawienia się tow. Bieruta p;erwszego kursu PZPR. Na'e- os wa w prze e n1u w1ę a wyc1ęs a 
tow. Bermana i pozostałych to~ ży być zawsze w najściślejszym 
warzyszy z kierownictwa naszej kontakcie z masami, bo tylko Moskwa (PAP). Stolica ma3owe zabawy ludowe, pod- się w niedzielę wieczorem tra 
Partii. Sala wstaje -: huc~ą przez taki ścisły kontakt można ZSRR i cały Związek Radziec czas których na dz.ies1ąt.irncn dycyjny bal mło<hie:iy. Tys·:ą­
oklaski. Rozbrzm·ewa piesń „Mię się wiele nauczyć. ki wita Dzień Zwycięstwa w zaimprow:zowanych estraj wy ce mies:z.kai'lców Mo,;ltwy zw>e 
d7.ynarodówki". Po przemów'.eniu tow. Budzyń podniosłym : radosnym nas~i'o stępowały zespoły artyst~·czne, dzają Muzeum Arm'd. Czerw0-

Uroczystość zagaił kierownik sklej oraz przemówieniu przed· ju. We wszystkich przcdsię- orkiestry, śpiewacy„ recytato- nej, oglądając pamiątki i tro­
Dz'alu Naukowego Szkoly Cen- stawicie'.a -absolwentów zakoń. biorstwach, instytucjach, u- rzy, a także bohaterowie Zwią fea z ostatniej wojny. SZ<':;e-

1 

trałnej tow. Berler. W prezy· czyła się część oficjalna uroczy czelniach odbywają się już od ku Radzieckiego, uczestnicy gólną uwagę zwraca zawieno 
d!um zasiedli: przewodn·czący stośc;. kilku dni uroczysta akademie, bitwy stalłngradzklej i sztur· ny na centralnym miejscu 
Komitetu Centra'nego PZPR - * * • referaty i pogad'.1:1!;:'., ooświE:- mu na Berlin, dzielą~y ~1ę ze czerwony sztandar zwyc:ęstwa 

1 tow. Bolesław Bierut, członek Niezwykle imponująco wypa- cone czwartej roc~'licy zwy- zgromadzonymi tłumami swy 
B. p l't KC PZP0 dl „ t t zatknięty przed 4 laty przez mra o 1 ycznego '' a częsc ar ys yczna uroczy- cięstwa nad hitleryzmem. mi wspomn~eaiam: •.vJjen•1y-
tow. Jakub Berman, członek KC stości - w której wystąpili wy w niedzielę we ws:r.ys~k'.ch mi. żołnierzy radzieckich nad ber 

Przewodniczący KC PZPR PZPR kierown'k Wydziału Szko chowankowie Domu Dziecka w parkach Moskwy odbyw3.ły się w Parku Izmailskim odbył lińskim Reichstagiem. 
tow. Bolesław Bierut lenia Partyjnego tow. Ola Ko- - 1

-----------------------••• zlowska, kierownik Wydziału • 

tralnej Szkole PZPR w Lodzi Tadeusz Danisiewski, członek . w dniu wczorajszym w Ce~ Historycznego KC PZPR tow. Rozwo· J. os· w·1aty "1· kultury narodowe) 
~~~:0g:1iu~~~ci:~~l~~~~~~~ §ip~Z~~w '.-s{J'ł. 5~~~:::ow~~: 
aktywu par:tyjne~? Polskiej 1-szy sekretarz KW PZPR tow. - wzmocm•en1•em frontu poko1•u J• postępu ZjednoczoneJ Partu. Robotm_- Wojciechowski, minister Prze-
czej. Na 1:1roczystośc _przyb~ll: myslu Lekkiego tow. Eugen!usz Il• -r b o K •· p k• • I k• • f • k Ił I • przewodniczący Kom:tetu ·:-en Stawiński, wojewoda łódzk: ob. 1a cren urg ongres1e arys 1m 1 o po 5 1ei o ensyw1e u ura ne1 
tr_alnego PZPR t~w. Bole~mw Piotr Szymanek, przodownice WARSZAWA (PAP) Znako- szeniu dywidend mogą dopro- ki pisarz radziecki powiedzi-łł: Jestem szczęślłwy, ie JJDa• 
Blerut, członek Biura Pobtycz pracy tow. tow. U!kowska i Bo mity pisarz radziecki Ilia Eren wadzić do klęski autorów tych - Czytanie to twórczość. lazłem się w Wars1::lwie w 
nego KC PZPR - tow. Jak:: recka i inni. burg, przebywający przejaz- marzeń. Rzetelny czyteln".k twórczo u- dnia.eh, ktcire naród polski po. 
Berman,, człone!t KC PZP. • Jako pierwszy _ zab'era głos dem w Warszawie, precyzując n:a Erenburg podkreślił też zupełnia treść książki swoim święcił propagandzie w:i.rtoścl 
kierownik Wydziału Szkolema swe wrażenia z Kongresu Po· z uznaniem znaczenie w;•!lldr.,j doświadczeniem życiowym, najcenniejszych, tj. propagan-
Partyjnego tow. Ola K')złow- koju w Paryżu, stW:erdzil m. ofensywy kulturalnej, jaką fantazją i własnym życ em du dzie postępowej myśli !ndz-
ska, loerown'.k Wydziału Hi- in.: prowadzi obecnie Pol:;ka I.u- chowym. Tworzenie milir)nów klej i słowa. Nasi polscy przy 
storycznego KC PZPR tow. Ta Byłem świadkiem. wielu wiel dowa. takich czytelników - to rcz- jaciele rozumieją ta.k samo, 
deusz Daniszewski, członek kich dni Paryża, ale szczegół- O znaczeniu rozwoju kul~u- szerzanie i kontynuowanie 1rnl jak my, ie książka, twórcza. 
KC PZPR, I-szy sekretarz KŁ n!e wyrył się w mojej parnię- ry i oświaty dla wzmocn:~nia tury narodowej, to wielki myśl I świadomość ludzl;a 8l!r 
PZPR tow. Władysław Dwo- ci wielki wiec na stadionie frontu pokoju : postępu, w!el wkład w ogólnoludzk! postęp. silniejsze od bomby atomowej. 
rakowski, 1-szy sekretarz KW Buffallo. Po wielu przemówie 

fu[:ło~:~o:;j;::.::'. 1 ~ł:.J:Jt:7i,~:f~~~~~ ·Na1ód francuski solidaryzu1„e si0 
dził tow. Bierut, tow. Berman nośnie i stanowczo, że rok 'f 
i inni goście na szczerej, przy- 1949 nie jest rokiem 1939. z wni·oski·em Polski· w sprawi·e Hi·szpan1•1• jacielskiej pogawędce z U'.!?:e.;t Kongres - to mocne ostrze-
mkami kursu. Tow. Bierut ~n- żenie dla tych, którzy m<1rzą „Humanite" o profrankistowskiei polityce USA 
teresował się wynikami S7.ko- o wojnie. Obecnie jasne jest 
lenia. Jak wynikało z odpo- dla każdego, że jeżeli podże- PARYŻ (PAP) Omawiaja<' madzenia ONZ z grufa1a 1946 
wiedzi uczestników kursu - gacze zechcą urzeczywist,1ić projekty amerykańskie c_o cio r. stwierdzającą, że w czasie 
&:z.koła dała :m bardzo wie:f'. swoje zam'.ary, to wojna skoi1 ewent.':'alnego d_opuszcz_enia Hi wojny Franco udzielał pomo-

Trafnie ocemł korzyści, ja- czy się przed jej rozpoczęciem szpanu fr:ink1_stowsk1ej . d~ cy Hitlerowi i Mussol'.'liemu. 

poważnym etapem walki z 
podżegaczami wojennymi 1 
służy interesom demokracji ~ 
ookoju. 

kie słuchacze osiągnęli z nau- Członek Biura Politycznego i wcale nie tak, jak sobie te-1 O. N. Z. dziennik „Humamte Amerykanie - pisze „l' Hll­
ki, tow SkrzyńsJd - równi~ż KC PZP~ tow. Jakub Bei:ma.n go życzą. Narzekania 0 zwięk- przypomina uchwałę Zgro- manite" - dążąc do wznowie-
~oo~~ za~~oo~ k~ l---~-------------------------·--------1nia i ro~~ó d~nk~Po gen.Clau•u-
su. h „handlowych" z generałem ~ 

gen. Koenig ? „Zjechaliśmy się - powie- lJSA t • c • Franco, pragną rozbudować dział on - z całej Polskl, ale po u racie ID w Hiszpanii sieć lotnisk, lini". 
re pre ze n tu j em y jedno - kolejowych i elektrowni oraz BERLIN (PAP) - Z kół fran 

~:~~y;r~~~:~ó:,ols~~~n'7~~1;, próbują umocnić się w Japonii ~::jsęk~~0t:~n:.a eksploa- :::~~:~0 :a::!~w:~s=::; 
metalowców' i pracujące Z • k • • sferach bryły·1sk·1ch ·1 francuskich Stanow! to groźbę dla poko- na stanowisku •ubematora chłopstwo. Przybyli'.lmy do aniepo 01enie W ju świata, a przede wszyst- " 
S;koły jako cdonk<nv:~ dwu LONDYN (PAP) Stany ZJcd Japonii do walki konkurencyj przedstawicieli W. Brytanii, kim dla bezpieczeństwa Fran- strefy francuskiej w Niem-
partii Opuszczamy ją zjedr.·l- r.orzone zaralernją ro-ipuc;:ąć md na rynkach światowych, Francji i Filipin. Również de· cji. Dlatego też - pisze daiej czech. Podobno ustąpienie o­
czem ideologicznie, zj~".l.r.ocze- nowy etap w swej polityce wo na których dotąd jes1.r:ze :;ia- legat radziecki w Komisji na-, .. Humanite" - naród francus- hecnego gubernatora - gene-
ni dzięki owładnięciu podstaw · ki solidaryzuje się z wnios-, • lć j teorii marksistowsko - leninow bee Japonii. Już oddawna c- nuje handel brytyjski. le-kiego Wschodu wystąpi! lłrze kiem Polsk! w sprawie Hisz.pn rała Koeniga m~ nastąp esz 
skiej. Zapoznaliśmy się z nis- biegają Londyn pogłos:<i 1J a- Pogłoski te znalazły swe po· ciw wnioskowi a.meryltansl..ie- nil, bo wniosek ten jest zgod- cze w ciągu blezącego mieslą-
torią walki międzyna1·odowej mel'ykańskich zani'.;:1.·,d, cd- twierdzenie w komunikacie mu. ny z zasadami karty ON?.. :est ca. 
klasy robotn:czej, z historią , nośnie wzmożenia eksportu Departamentu Stana, okr<?śla· 
walki rosyjskiej klasy robot- p • j' f c k• • J • • O I • 
niczej - z historią WKP (b). japońskiego dopcmr.z~nia !::;;k::~~~ no;ej ;:~1~~:i~ rem1er oze yran leWICZ w asmmcy o ne1 

Uroczyście i wesoło obchodzono Przedstawiciel st. Zll·clnoczo· na uroczystym zakończeniu Tygodnia Oświaty 
D Z I EN H U T N I K A nych w Komisji Datekłe!lo Lud Opolszczyzny manifestuje na rzecz upowszechnienia kultury 

Wschodu wystąpił Już z oll· NYSA (PAP) „Obowiązkiem naszym wobec Polski Ludowej I Serde<:zną długotrwałą owa· 
KATOWICE (PAP) W dniu 8 wykonaniem zobowiązań oszczę cja.lną propooiycJą w sprawie jest jak najszybsze wyrównan'e wlekoW""'" (1późnienia, zl1kwi- cję zgotowała wie!n!ysięczna 

,maja br. odbyły się we. wszyst- dnośclowych i rozwojem współ- rozszerzenia kompetencji rzą- dowan~ wiekuwe~o. zacofania, _kt?re powstały. w Polsce w_sku- rzesz.a manifestantów prem!ero-
kich hutach i uikłi;da-::h prary, zawodnlctwa pracy. du ja:poń!!kiego. udziałn Japo- tek ucisku obszarn~kow 1 kapitał stow w okres?e przedwrzcsn•o- . . . 
podległych Centralnemu Zarzą· Podczas uroczystych akade- nil w niektórych konłeren- wym, kiedy rządy sanacyjne i wyzysk!wacze nie tylko n!e c" ·a wi Rządu Rzerzypospohte1 Jćze 
dowi Przemysłu Hutn;czego do m:i ponad 1.500 jubiatów hut.ii li 0 rozszerzenie \ upowszechnlen'e oświaty, lecz przeciwnie fow: Cyrankiewiczowi, minis!ro 
roczne uroczystości, związane ctwa otrzymało premie za 25- cjach ł imprezach międzyna· wszystko robił1, aby lud pracuJacy trzymać w niewiedzy 1 cie- wt oświaty Stanisławowi Skrze­
z „Dn'em Hutnika". 35- i 40-letnią\ pracę. rodowych. włączen~a Japimli mnocie, umacniając w ten sposób swoje rządy i panowanie'' szewskiemu oraz wicemin:stro-

\V sprawozdaniach, złożonych Po akademiach hut~cy, zasie- do niektórych układów mię· · 
podczas akademii przez przed- dli li wspólnyc:1 pos1łkow w dzynarodowych oraz w spra- oświadczył. premier Józef Cy· stczyźnie. wt H. Jabłońskiemu, przybyłym 
6taw1·ciel dyrekc1'i, rad zakłado swoich za. kładach pr.acy. Popo.lu rankiewicz podczas uroczysfrgo Uroczystość ta stała się wspa w towarzystw'e wojewody ślą· 

1 I wie rozwoju japońskiego ha.o-
wych l komitetów PZPR, doko dnie i wieczór maJa wype n: Y zakończenia ogólnopolskiego Ty nialą manifestacją ludności o':o sko-dąbrowskłe.go Jaszczuka i 

I 1 b · f t parkach hut dlu zagranicznego. nano podsumowan a prac, zw ą· za awy 1 es yny w · . odnia Oświaty Ks:ażki i Pra- l'cznych po· · 1tów na rzecz upo sekretarza WK PZ r- R w Katowi zanych z przedterminowym wy· i' niczych, świetlicach i sa1ach Propozycja amerykańska zo. • g . ' , •. 
konaniem planów. produkcJnych, zwiazkowych. .tal& ki')'tycznie przyjęta p~~ !!.·_ ~as_~~-~i~Y. Do.neJ na Opol· wsze<:hnienLa oświaty. cach ,_ Machno. 
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WAL-KA 
Cztery lata temu rozeszła ne krwawe ro7lprawy z uczci­

się po świecie radosna Wleść wymi patriotami, niepohamo­
o zwycięstwie miłujących po- wany wyzysk mas pracują­
kój narodów nad barbarzyń- cycłi: zamiast upragn!onego 
cami faszystowskimi. ookoju - nieok:!ełznaną propa 

Na zawsze pozostąn!e w na- gandę wojny przeciwko Związ 
1zej pami~Cl słoneczny dzień kow! Radzieck'.emu i krajom 
majowy: główne place miast, demokracji ludowej. 
WYPełnlone pobrzegi szaleją- Asy Wall Street, utkały pa­
cym z radości tłumem, Cią~- jęczą sieć lichwiarskiego jarz­
nące się w nieskończoność, sze ma, vmotując nią coraz bar­
re~ uwoln!onych więźmów, dziej kraje Europy Zachodniej 
zdążających po drogach nie- Blisk'ego i Srodkowego Wsch.J 
mieckich z poWTotem do oj- du. Połudn:owo - Wschodniej 
czyzny, czerwone sztandary, Azji i Ameryki Łacińskiej I 
zatknięte przez zwycięskich przeistaczając ją w monop.ili­
wojowników radzieckich nad styczne rezerwaty kap:tała a-
rozwalonym gniazdem fa- merykańskiego. 
szyzmu... Coraz to nvwe paó.s~wa 

Za:ste, narody miały powód przekształca s:ę w przycz61kl 
do triumfu. Rozpadł się w i bazy przygotowanej pl zez 
proch rozbójniczy imperializm imperialistów nowej agr~iww­
niemiecki. Zwyc!ęska armia nej wojny. W laboratori'il:h i 
radziecka spełniła do końca fabrykach amerykańsk'.ch p!C'­
swą szlachetną misją wyzw'J- d1,kuje s:ę bomby at.0m·we i 
leńczą. inne wyrafinowane ś~odki ma 
Zdawało by się, że nic już nie sowego znisZC"Zenia. Zmoder­

at mie na przeszkodz'.e ziszcze- nlzowany ludobójca w postarl 
niu żarl.:wych nadziei milio- amerykańskiego członk'.l Kon­
nów prost:vch ludiii, marzą- ·nEsu wrzeszczy na •:1le ·lJT­
cych o trwałym pokoju, o wol dlo. domagafac ste ..,rł ~,,.,.,:?O 

ności, o pracy twórczej 1 znJś rządu, aby jak na.lszyb::i~j p1;­
nych warukach materialnych. ścił w ruch zakup'one ...,. zmar 

Niestety, jakże złudne oka- shall:Zowanej Europie mięso 
zały s!ę te nadzieje, okrutnie armatnie i jak najszybc.ej mi 
omylili się ludzie w swych szczyl Moskwę. 
przewidywaniach. Tak się przedstawiają ohyd-

M!ejsce zniweczonych agre- ne kulisy sławetnego pak-
1orów niemieckich zajęli inni. t:i północno - atlantyck:rgo, 
Szaleńcze marzenie o hegemo- który dyplomaci imperialis­
łlil światowej, po~rzebane pod tyczni i publicyści p:l'.y po­
gruzami h!itlerowskiego Reichu parciu swych zausmików pra­
odrodziło się Z'ł oceanem, a wicowo - socjal ;sty•!·mvcn o­
wraz z n'm ożyły również i kreślają mianem „narzędZJa 
złowieszcze widma niedawnej Pokoju." 
przeszłości, zagra1.ające wtrą- Od Karty Atlantyckiej d0 
cen.iem śW.ata w odmęt je.sz- paktu aitlantyckiego prow!ldzl 
cze okropniejsżej krwawej woj ha~ebna droga burżuazyjnej 
ny. Na przestrzeni 4 lat powo- „demokracji" zachodniej! 
jennych, w naszych oczach Na szczęście nasz świat po­
depcze się nieustannie ?:asady wojenny n!e jest taki, J.ik!m 
demokratyczne, uchwal.one chciałby go widzieć Wimston 
przez cztery mocarstwa sojusz Churchill i jego uczniowi~. 
nicze, zasady, które znalazły W grze imperialistów, zm.e­
dobitny wyraz w takich histo- rzającej do osłabienia Związ­
rycznych dokumentach, jak ku Radzieckiego, karty Ich zo­
Karta Atlantycka-, uchwały stały pob:te. Kraj radziecki, 
konferencji tehP.rańsk'.ej, Jał- który odegrał decydującą ro!ę 
tańskiej, i poczdamskieJ, Karta w rozgrom:eniu hitlerowskiej 
ON.Z. Za1lli.ast demok:i;l~yzacji machiny wojennej, który •vv-
1 demilitarvzacii Nbin'.ec :oz.- bawił Europę z niewoli nie­
ctłonkowuje s'e ie szt11cznie m·eck:ej, po wojnie okazał się 

· tworząc m!lrionetkowe, reak- jeszcze potężniejszy i jeszcze 

o POKÓJ 
skiego przez Armię Radziecką sumienia. LudzkoMl zbyt Wiele 
l wkroczyły na drogę budow- wycierpiała w ciągu minlo­
nictwa socjalistycznego. nych lat i wywalczyła rob!e 

W!elkle humanitarne tdee święte prawo Jo pokQ,'1, bez­
marks Z.mu - leninizmu tri- pieczeństwa, wolnoścł, za ce• 
umialnym marszem obiegają nę rf'ezllc:ronych ofiar, czy­
bezgraniczne przestworza na- nów bohaterskich, za cenę 
szel planety, przenikając do krwi najlepszych swych sy­
na)'bardziej odległych zakąt- nów. Setki mil'!onów ludzi pra 
ków. Imię genialnego Stalina cy wszystkich krajów, ras 1 
s'.ało się sztandarem dla narodowości, którym przewo­
wszystk:ch postępowych, my- dzą komuniści - wierni na­
ślącyc)l ludzi, dla ludzi wal- śladowcy Lenina - Stalina -
czących o pokój i demokrację. powstały do obrony bezcen­
Ludzi tych jest wielu, jest Ich nych zdobyczy, uzyskanych w 
z każdym dniem coraz wię- wielkim zwycięstwie sprzed 
cej. Kwietniowy Kongres czterech lat. 
Obrońców Pokoju w Paryżu i W pamiętnym, uroczystym, 
Pradze ! niebywałe, jeśli idzie dniu 9 maja 1945 roku towa­
o • ich skalę i entuzjazm, de- rzysz Stalin, gratulując swym 
monstracje pierwszomajowe rodakom z okaz.Jl historyc.zne-
we wszystkich kra.1ach go zwycięstwa mówił: 
wszystko to dowiodło, jak „Odtąd nad Europą po-
wielkie i zwarte są międzyna- wlewać br.dzie wielki 1ztan­
rodowe siły postępu przeciw- dar wolnO.Ścl narodów t po• 
dz:ałające zamysłom podżega- koju mle<by narodami''. 
czy wojennych. Rozwój potężnego między-

Leon Pasternak 

Cena 
• „ • 
istn1en1a 

Polegli na polach bitew, 
żołnierze armil wolności 
- nie wstaną aby oskarża~. 

Wzięci przez szpiclów s ulle,, 
rozstrzeliwani na miejscu 
- nie wstaną aby się zemścl6-

Zakatowani w kacetach, 
:tatratowani w karcerach 
- nie wstaną aby nas sądziE. 

Ziemia zaleczy swe rany, 
miasta piękniejsze wyrosn1t 
- gdzie są popioły spalonych? 

Kto pojmie wątłoł~ i sił~ 
okrzyku, który skazaniec 
rzucił przeciwko salwom? 

·za mało naszego życła, 
za mało pamięci naszej 
- odwagi mało w sumienia. 

Wznosząc świat sprawiedllWJ'C,V, 
świat ocalony z zagłady 
zapamiętajmy na zawszea 

Nie trud.n.o zwabić gars<tką narodowego ruchu obrońców 
dolarów, lub zastraszyć bom- pokoju jest niezawodną gwa­
bami atomowymi burżuazyj- ranoją, że te słowa twórcy 
nych i pseudo - socjalistycz- wielkiP.go zwyciestwa, wodza, 
nych politykierów. Ale naro- nauczyciela i przyjaciela mas - że po to zginęli tamci 
dów zastraszyć nie można, tak I pracujących wciela s:ę w ty- - bohaterowie i tchórz• 
samo, jak nie można kupić !eh cie. - abyśmy my mogli żyL. 
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. Ogólnonarodowa ·ofensywa przeciwko analfabetyzmowi 
„Izwiestia'' o „Tygodniu Oświaty, Książki i Prasy" w Polsce 

MOSKWA (PAP) „Izwiestia' czenie się wydatków na ośWia świadczą o tym, że plan rzą-)ofensywa przeciwko anaUabe­
w obszernej korespondencji tę w Polsce burżuazyjnej. dowy w dziedzinie dalszej roz tyzmowi - kończy dziennik -
własnej z Wa1'82aWY pióra Ja· Całkiem odmiennie - plszą budowy sieci kursów dla li- stanowi nowy wkład demo­
rowoja, poświęconej „Ty1od• „Izwie~" - wygląda sytu- kw!dacji anaUabetyunu zosta- k:racji ludowej w Polsce w 
niowl Oświaty, Książki I Pra- acja obe<:nie, gdy władzę prze nie znacznie przekroczony. dzieło podn!es:ienla kultury na 
sy" w Polsce, stwierdzają, źe jął w swoje ręce lud. O ogrom Ogólnonarodowa generalna wyższy poziom. 
walka podjęta przez demokra- nym rozmachu budownictwa 
tyc.zny rząd. Polski Ludowej z szkól, o postępie szkolnictwa Nare1zcle na §UJOi.U ntiel.scu! 
analfabetyzmem, tałosną spuś powszechnego, o rozwoju •le- G Cl " 1 Mators" 
cizną da.wnego ustroju obszar· ci nauczania wyższego, świad- en. ay - prezesem „ '1 ~nera 
niczo kapitalłstyC'Ltlego, nabra czą choc~żby nieustannie ros- BERLIN, (PAP) Prasa ber-1 z~je generała Clay' a jako czlo 
la obecnie charakteru pow- nące wydatki na oświatę, sita- lińska cytuje artykuł dziennika wieka porywczego, nerwowego 
szechnego. nowiące w roku bieżącym 16,4 angielskiego ,,Daily Express'•, i wy~ucho~vego! ~tóry niejed~o 

Dziennik przytacza szereg proc. budżetu państwowego. który pisząc · o gubernatorze krotme miał JUZ ost~e . scysJe 
cyfr, !lustrujących opłakany Wskazując na wielką pracę, amerykatl.sldm w Niemczech, ge z gubernatorem brytyJskirn ge. 

nerale Cla.y•u stwierdza, iż Dl& ~ernlom Robertsonem, wykazu­
stan oświaty w Polsc? przP.d- dokonaną przez. Rząd Polski on objąć po powroeie do Stanów Ją~ym wobee sweg~ ameryka.6.· 
wrześniowej, zastraszający a- Ludowej w dziedzinie l:kwida Zjednoczonych prezesur~ koneer s~1e~o part~era duze opa.uowa. 
,alfabetyzm nawet w wielk'ch cji analfabetyzmu „Izwiestia" nu samochodowego „General Mo me 1 spok6J. 
ośrodkach przemysł<>wych, nie stwierdzają że dotychczaaowe tors". Tylko przez op6r i niecierpl!„ 

' • , 1 wość generała Clay•a. - atwier 
mówiąc już o ws!, ciągłe kur- wyn:ki Tygodn!a Oświaty „Daily Exprese charaktery dza dziennik a.ngielski _ nie 

cyjne „państwo" zachodnio- bardziej zespolony. 
niemieck!e, na czele którego ZSRR, który energicznie i 
stoją· niemieccy potentanci fi- nieugięcie broni demokratycz­
nansowo - przemysłowi, reak- nych zasad uchwał krymsk:ch, 
cyjni generałow'e i polltyczn: poczdamsk:ch i Karty ONZ - -------------------------------------­ można było znaleść dotychczas 

rozwią.zania kryzysu berlitl.skie 
go, W czasie obrad, które to· 
ezyły 11ię we wrzl'śniu ub. r. nad 
tą. sprawą gen. Clay przeciwRta 
wił 11ie prow11dzeniu dnl!lzy.ch 
pc>rtrakta<'ji. rzucił ołówek na. 
stół i opuścił zebranie. 

awaillturnicy, wczoraj jeszcze I stoi jako przeszkoda do poko­
wiernie służący Hitlerowi. nania na drodze agresji im-

Zamiast równouprawnt~a perialistycznych. Wokół Związ 
narodów prowadzi się brutal- ku Radzieckiego zespoliły •ię 
ną pol!tykę dyktatu, interwen-, młode demokracje ludowe Eu­
cji zbrojnej, kolonialnych gra- ropy środkowej 1 południowo­
bieży. Zamiast wolności de- wschodniej, które zostały wy­
mokratycznych W.dzimy okrut zwolone z jarzma faszystow-

Fatalna gospodarka rządu Labour Party 
Gwałtowny wzrost bezrobocia w Walii 

LONDYN (PAP) - Na do- legację, która wraz z posłami 
rocznej konferencji Związku okręgów walijskich m1 udal: 
'Górników Południowej Italii się do ~nistra gospod.:trki 
postanowiono !nterweniować Crippsa z memorandum, przed 
u rządu w sprawie gwałtow- stawiającym fatalną sytuację 
nego wzrostu bezrobocia w robotników. 

tym okręgu. Na konferencji wysunięto 
Jak wykazują dane oficjal- żąda.ole przyznania górnikom 

ne, w Południowej Walii jest Ił-dniowego płatnego urlopu 
obecnie ponad 40 tysięcy bez- na rok. Górnicy brytyjscy ko­
robotnych, rzystali jedynie z "I dni urlo-

Górnicy walijscy wybrali de pu rocznie. 

W. Ażaiew 13S 

Daleko od Moskwy 
Były to nowe rysy i z początku wydawały .się Topolo­

wowi nieprzyjemne i draźniły go bardzo: obecnie zaś 
występowały wciąż wyraźniej w charakterze młodego 
inżyniera. Stary pamiętał, jak pewien czas Kowszow ci­
skał się i rwał na front, tam gdZ:e jest najtrudniej i naj­
niebezpieczniej, jednakże zrozumiał wkrótce, że i tutaj 
toczy się walka .o nowy projekt rurociągu, co jest rów­
nież zadtłniem frontowym, Skoro tylko znalazł swoje 
m1ejsce w tej wa1ce, natychmiast charakter jego skry­
staliz.ował się. Dlatego też Aleksy Kowszow jest w pracy 
nienasycony i w każdym najgłupszym wykresie widzi 
państwową sprawę. Dlatego też jest tak niemiłosiernie 
wymagający nie tylko dla siebie, ale i dla innych, jest 
po prostu szorstki, surowy, aż staje się nietaktowny. 
Kiedy robi podwładnym wymówkę, to z ironią, ażeby 
.silniejsze wywierała wrażenie. Ten młody człowiek lubi 
krytykę: jest nieomal zadowolony, gdy dostaje od Bat­
manowa lub Beridzego burę i nawet przechwala się, że 
porządnie oberwał. Pewnego razu powiedział z przeko­
naniem: „Najbardziej skuteczną i najlepszą nauką w ży­
ciu - jest rozsądne besztanie lub urąganie mądrego 
zwierzchnika". 

Pracuje - z upojeniem. Obowiązki jego są bardzo 
liczne 1 wypeh;!:: j" ti"''7. wytchnienia. Pietia Gudkin ma 

• ~arie: inżynie- Kowszow n:nirawd'!ł nrawie oduczył si~ 

Nieugięta postawa ludu h·szpańskiego 
w zmag~n~ach o wolność i demokra('fę 

Tow. Galle-członek KP Hiszpanii we Wrocławiu 
WROCŁAW /.PAP) Młodzież 

wrocławska 1 „dąbrowszczacy" 
zorganizowali w sal! konfe­
rencyjnej Urzędu Wojewódz­
kiego spotkanie z tow. Galle, 
członkiem Biura Politycznego 
Komunist. Partii Hiszpanii, 
członkiem egzekutywy SFMD 
i sekretarzem generalnym zjed 
noczonej młodzieży socjalis-

również przedstawiciele Partii kom" i młodzieży polskiej za 
l świata nauki. :rlesienie pomocy więżn:om i ~ob!etv f ancus'ue ofiarom faszystowskiego terro 

ru. 
Na za.kończenie przywódca 

a.ntyfasiystowsklej młodzieży 

~ańsk'.eJ ra.pewnll zebra-
1\YCh, źe młodzież robotnicza 
jego kraJu walczyć będzie o 
wolność i ustrój republikań­
ski. 

w IV roczn;cę zwycięatwa 

tycznej Hiszpanii, który w 
przejeżdz:e zabawił kilka go­
dzin we Wrocław;u. 

W spotkaniu z przedstawi­
cielem walczącej o wyzwole­
nie spod reżimu frankistow­
skiego Hiszpan!i wzięU udział 

Przemówienie tow. Galle 
przerywane było okrzykami, 
wznoszonymi na cześć Komu­

Galle z całą serdecznośclą nistycznej Partii Hiszpani! i 
podz:ękował w :mieniu ludu I bohaterskiej rewolucjonistki 

Podczas spotkan!a tow. Gal­
le, witany entuzjastycznie 
przez zgromadzonych, opisał 
niezwykle interesujące h.isto­
rie walk młodych partyzan­
tów hiszpańskich przeciw fa­
szystom frank!stowskim, pod­
kreślając dobitnie Jedność ca­
łego narodu w nieustępliwych 
zmaganiach o wolność i demo­
krację. 

PARYŻ (PAP) - Z okazji 
czwartej rocznicy zwycięstwa 

nad hitleryzmem M.ędzynaro­
dowa Demokratyczna Fede­
racja Kobiet zorgani:T~~ pod 
pomnikiem Joanny D' Arc ma 
nifestację połączoną z uczcze­
niem pamęci zamordowaneJ 
w Oświęcirn'u bohaterki tra.n· 
cuskiego ruchu oporu Danlelle 
Casanowa. h:Szpańskiego „dąbrowszcza- - La Passionaril. 

spać. Na jedzenie zużywa zaledwie kilka minut, a w oso­
bistych potrzebach jest prawie ascetą. Zenia kiedyś ro­
biła mu wyrzuty, że sypia, nie skarżąc się, w pokoju, 
w którym jest zimno, jak na ulicy. 

Taki właśnie jest Aleksy Kowszow. Oczywiście, Kuź­
ma Kuźmicz widział również i wady swojego zwierzch­
nika - które prawdopodobnie można było tłumaczyć 
młodością. Brak jeszcze było Aleksemu Kowszowowi do­
świadczenia, które Topolow zdobył w ciągu długich 
dziesiątków lat praktyki życiowej. Braki w obejściu 
i manierach - te można łatwo i szybko poprawić. Waż­
niejszy jest jednak brak kultury inżynierskiej. Kow.szow 
często, jakby poomacku odnajdywał to, co stary widział 
już od pierwszego spojrzenia, poza tym nie posiadał łat­
wości w rozwiązywaniu problemów technicznych, jaką 
nabvwa się dopiero w okresie dojrzałości. 

W pośpiesznej pracy nad nowym projektem mu.siały, 
oczywiście, powstawać omyłki i braki. Twórczość tech­
niczna składa si~ z mnóstwa szczegółów, tak jak dom 
składa się z cegiełek. On, inżynier Topolow, mógłby 
gdzieniegdzie pompc Kowszowowi i poprawić go - lecz 
nit. robił tego. Marszcząc się Kuźma Kuźmicz z przy­
krością przyznawał się przed sobą, że nawet zadowolo­
nv był z pomyłek Alekse~o. Jak gdyby triumfował: 
„Patrzcie, jaki mądry! Chciałbyś, abym ja nagle oddał 
całe moje uzbierane kopiejkami bogactwo? Nie, najmil­
szy, sam .sobie zbieraj". 

- „Do czegC1 doszedłeś, mamy Salieric Aduński" -
kpił sam z .siebie Topolow. 

Pewnego razu, wyjątkowo rozgniewany przez Alek­
sego Tonolow. odmalował w swojej wyobraźni obraz 

-nieuniknionej jakoby degradacji Kowszowa. Może tak 
samo pochłonie go zgiełk życia i zanim zdąży się obej­
rzeć, zamieni się w drugie wydanie inżyniera Topolo­
wa. Każdego dnia będą się sypać na niego różne wci~i 
nowe i nowe obowiązki, różne zgłoszenia, raporty, wy­
kresy, kosztorysy. Ani na chwilę nie uda mu się wy­
puścić z rąk słuchawki telefonicznej. Trzeba będzie nie­
skończoną ilość razy chodzić do różnych naczelników, 
uzgadniać z nimi różne kwestie, trawić godziny na po­
siedzeniach, odbywać podróże służbowe. Będzie się czuł 
jak człowiek, który biegnie do pożaru, a który zawsze 
się spóźnia. 

W ten sposób i Aleksego opanuje zmęczenie i z biew 
giem czasu ochłonie. Zrodzi .się w nim obojętność do 
pracy dnia powszedniego. Zdarzy mu się mieszkać gdzieś 
na odludziu - inżynierowie budują przeważnie w róż­
nych zapadłych dziurach, z daleka od miasta - tam 
przyzwyczaił się do wina, preferansika i łatwych roz-, 
rywek. Oczywiście, w takich rozrywkach nie ma nic 
złei;i;o, lecz w końcu będą mu .sprawiać więcej przyjem­
ności, aniżeli .sama praca. I chętniej będzie spędzał czas 
na plotkach, aniżeli na wzniosłych dyskusjach. A może 
się ożeni i zacznie razem z żoną chciwie zakupywa~ 
różne drobiazgi: żardinierki, suknie, futra. Kupi sobie 
motocykl i w poszukiwaniu mocnych wrażeń, będzi~ 
pędził jak szalony, pełnymi kurzu drogami. Albo kupi 
sobie aparat fotograficzny i będzie fotografował fotoge­
niczne twarze znajomych. Albo też nabędzie dubeltów­
kę, która pozwoli mu zabijać kaczki i - czas. Słowem, 
coś wymyśli, abv znaleźć rozrywkę w chwilach wolnych 
od zajeł te. d •, 



E.EDELSZTAJN 
Profesor Moskiewskiej Akadf!mii Rolnicze/ im. K. A. Timlriazewa 

Dfnie i arbuzy ~ojrzewają pod Moskwą 
Rozwój warzywnictwa w Związku Radzieck;m Akademia Mickiewiczowska w Godzianowf e W okresie władzy radziec ło się nawet specjalistom-I a nawet i więcej centnarów 

„O, gdybym kiedy dożył I ciorysie Mickiewicza. Poeta kieJ obszary przeznaczone ogrodnikom w krajach ka- z ha, zbierają liczne kołcho­
tej pociechy, żeby te książki stał się wszystkim bliższy, pod upr~wy warz~wne w pitalistycznych. Tak np. kie zy i sowchozy nie tylko na 
zbłądziły pod strzechy" _ skoro zapoznali się z poglą- ~SR,R zwiększyły się o ~rzy rowniczka ogniwa w kołcho poszczególnych działkach, 
pisał nasz największy poeta darni poety na zagadnienia i .Pol. raza. Dok?ła miast, zie „Gigant Ogrodniczy" w ale na całym obszarze siew-

Akademii, Elżbieta Umako­
wa, stworzyła wiele nowych 
odmian warzyw, nadających 
się do uprawy w północnych 
rejonach kraju. 

Ad M' k' · k ' społeczne i polityczne wielkich fabryk 1 nowych rejonie Lenińskim, obwodu nym tych upraw. 
am ic iewicz w ro u . . . , · budynków, dokoła węzłów moskiewskiego - Ulianowa Obszar zajęty przez cieplar 

Wszystkie osiągnięcia ra­
dzieckich uczonych - hodow 
ców warzyw są wprowadza­
ne w życie przez kołchozy 
i sowchozy. Kołchoźnicy ob 
wadu moskiewskiego, na 
przykład, hodują arbuz:-,• i 
dynie, które dawniej przy­
wożone były z południowych 
rejonów kraju. Na polach 
kołchozów obwodów jaro­
sławskiego, kirowskiego, mo 
lotowskiego, swierdłowskie­
go i innych obwodów pół­
nocnych, dojrzewają pomi­
dory. 

1834. Upłynąć musiało 115 .Mozna me wątpic, ~e na: kolejowych i portów pow- Nikołotowa, zebrała w 1948 nie, w porównaniu z okre­
lat, nim spełniły się jego ży wiązany kontakt z. dzieł.anu stały wielkie gospodarstwa roku z jednego hektara po- sem przedrewolucyjnym, 
czenia. Obecnie wiersze na- poetdv. w 15tO ~ocz.ru~ę tJego warzywne z licznymi cieplar nad 1300 centnarów mar- zwiększył się pięćdziesięcio-
"~ t t afi . . , uro zin zos ame JUZ u I"Na- · . · . kt · kt, d 1 k t · z t ł t .u.ego poe y r aJą na wies 1 M . b ·, , .. mami i mspe a1r11, ore o chwi. · \V sowchozie ,,Bo - ro me. os a y u worzone 
to jest tam gdzie do tej p~ ony, ozi:a k Y~ rowniez starczają przez cały rok świe szewik" w Sierpuchowskim potężne kombinaty warzyw 
ry rzadko' kiedy trafiała ~ewnym, ~e :Z Yd gospo- żych jarzyn. Tereny upra- rejonie, obwodu moskiew- nicze, zwłaszcza w okolicy 
ks. a~ w wo nyc 0 pracy wy warzyw przesunęły się sk.iego, na działce uprawia- Moskwy .• Leningrad.u, Kijo-

iążka, czy . gazeta. . c?wilach n.~pev:no postara daleko na Wschód i na Pół- nej przez ogniwo Pietrako- wa, Swierdłowska i w Za-
l do Godzianowa trafiły się wzmocruc ,""".ięzv . łą?Ząc;e noc - za Krąg Polarny, wa osiągnięto zbiór ogór- głębi u Donieckim. 

tchnące czarem 3!!-"°fy nas~e go z twórczosc1~ ~ckie~- gdzie przed Rewolucją nikt kó~ wynoszący 12000 cent- Uprawą warzyw kieruje 
g!' P?ety. Z. okazJi roku ~c ?za przez ~zy~me Jego dzie~ nawet nie myślał o hodowli narów. W kilku kołchozach szeroka sieć stacji doświad­
kiewiczowsk1eg.o odbyła s1~ i zapoznanie się z poglądami warzyw i ziemniaków. obwodu Dni.epropietrowskie czalnych. Przed Rewolucją 
U nas akadenua, na któreJ poety. Radzieccy hodowcy wa- go (Ukraina), przeciętny w wyższych szkołach rolni-
obecnych było 70 osób. Choć Stały korespondent rzyw, stasując w praktyce zbiór pomidorów prz€kra- czych Rosji nie •było specjal-
wieczorek trwał ponad pół- „Głosu Chłopskiego" naukę . w~efkich ag:obiolo-1 cza 1300 centnarów z ha. nvch ~atedr warzyw:iict~w~ 
torej godziny, wszyscy z i.ie K. M. ,~ów: T1mmazewa, Wiliamsa. Zbiory kapust:v, buraków, Obecme katedry te istme3ą 
slabntłcym za;ateresowaniem Godzianów pow. skier- Miczurina i Łysenki, uzy- marchwi, pomidorów i oizór ?:~równo na. 15 uniwersytec-
wysłuchiwałi opowieści o źy niewicki. skują plony, 0 jakich nie śni ków, wynoszące 600 - 700. kich wydziałach owocowo-

W roku 1948 radzieccy h<>­
dowcy otrzymali uniwersal­
ny traktor ogrodniczy „TOl5" 
z pełnym kompletem maszyn 
i narzędzi do uprawy ziemi 
i do siewu. Masowo produ­
kowane są różnego typu kul­
tywatory, urządzenia do zra­
szania, spulchniacze między­
rzędowe, opryskiwacze itd. 
Za.stosowanie wszystkich 
tych narzędzi prowadzi do 
dalszej mechanizacji pracy 
w warzywnictwie. 

ZMP-owcy ze Skierniewic reperują maszyny w Makowie 
Niedziela rano. Auto zajeż nik. Już jest on gruntownie I pracę. Kolega Kuzalski jest gród. aby tam naprawie 

dża przed budynek Państwo- oczyszczony, naoliwiony. Te synem rolnika, siewnik· zna wszelkie uszkodzone maszy­
wego Glinm. i Liceum Mecha raz dokonywa się zmiana pa foskonale, naprawiona jego ny. 
nicznego. z warsztatu szkol- sów oraz uruchomienie całe- ręką maszyna będzie dobrze W międzyczasie we wsi od-
:nego ładujemy narzędzia a go mechanizmu. funkcjonowała. było się zebranie Samopomo 
potem jazda do Makowa. Hu- Kilku chłopców pracuje 1'.':a~e .drugiej br~gad:y cy Chłopskiej. Na zebraniu 
mory dopi:mją twarze są nad naprawą żmijki do ibhzaJą się ku koncow1. tym byli obecni kol. kol. 

uśmi bn
. t ' ł J d oczyszczania zboża. Ma ona Przed szopą stoi nowoczesny Skrycki i Kuzalski. Kol. Ku-

ec 1ę e, weso e. e en. z zerwany wierzch. segregator. Ośrodek otrzy- zalski w prostych słowach 
kolegów gra na akordeonie. k . t mal go z przydziału Dotąd nakreślił znaczenie łączności " · o od 9 20 · Praca wy onywana Jes w · . ~p1ewamy. g z. . Je- t d h k h N' segregator był bezuzytecz- miasta ze wsią, dla umacnia 
t Ś . . ru nyc warun ac . ie ma . . · · b t · hł Jl e my na mieJSCu. -t ł . d ł ,u„ tk t _ ny, pomewaz wymagał re- n1a eoJuszu ro o n1czo-c op 

d 
. ~ o u una e . „ yzys o rze t w· 1 h 'k, k' Kierownictwo na pracami ba wykonywać w ręku mon u. ie u z mec am ow 3 1ego. 

obejmują, koledzy: Przybysz, . . · pracowało nad jego urucho- Kiedy prace przy raprawie 
Bielecki i Lisiecki. Praca Kol.ega MadeJskr trzyma w ·nieniem, lecz nie mogli te- maszyn zostały ukończone, 
jest już rozplanowana. Roz- kombinerk~ch szty!''t P?dcza:: 50 dokonać. Teraz segrega- '35 ZMP•owców wróciło do 
bijamy się na grupki mniej ~dy kol. Ciech?lPki opiłowu- '.or jest uruchomiony. Został 'Jkierniewic z poczuciem do­
więcej po dziesięciu. Sołtys Je go ~a w~nnar: naprawiony przez młodych brze spełnionego obowiązku i 
tow, Kozioł wskazuje nąm ~ociaż p1łowac w te:i e!'.o fachowców, synów chl.C>pów i dobrze spędzonego dnia. 
mas,zyny z ośrodka, wymaga- sób Jest trudno, sztyft będzie ~obotników. Korespondent koła ZMP 
jące remontu. W szopie stoją napewno pasował. Prace w ośrodku są ukoń- przy PMG i LM 
rzędem siewniki kopaczki, Grupa pracująca przy siew czone. Bierzemy narzędzia i j w Skierniewicach 
Ciołowniki. Koledzy szybko niku za chwilę ukończy swą idziemy do chłopskich za- Henryk Wojda 
zrzucają świąteczne ubrania. -----:m!~s11m1B1-l<"Jl-+ll!lll-l!m•m••la!-
Za chwilę w roboczych kom­
binezonach wytaczają ma­
szyny z szopy na małe p{)d­
wórko. Cztery z nich nie na­
dają się w obecnym stanie do 
pracy. Trzeba je naprawić. 
Kol. Krawczyk uruchamia 
polowy warsztat. Na starym 
wozie, stojącym przy jednym 
z budynków poumieszczał 
skrzynki z narzędziami. Pilni 
ki, młotki. piłki do metalu, 
klucze, wiertarki, nożyce i in 
ne narzędzia lśnią w poran­
nym słońcu. 
Każda popsuta maszyna 

jest uważnie i gruntownie 
obejrzana. Chłopcy pracują 
w skupieniu. Ręce uwalane 
są oliwą i smarem, szybko i 
sprawnie naprawiają uszko­
dzenia. Wielu z kolegów to 
synowie mało i średniorol­
nych chłopów i ci znają do­
skonale maszyny rolnicze. 
Ich wiedza fachowa pomaga 
nam w pracy. 

Przy jednym z dołowni­
ków jest za duże rozstawieme 
osi. Wystarczy odpowiednie 
ustawienie śruby i kilka u­
miejętnych uderzeń młotka­
mi, by doprowadzić ją do sta 
nu używalności. 

Przy drugim dołowniku 
pracuje grupa kolegów z 
klasy !Va. Dowiadujemy się 
o . rodzaju uszkodzenia. 

- Nie wyłącza - mówi 
kolega Wrotek, ale zaraz 
uśmiechając się dorzuca -
będzie wyłączało! 
Małe podwórko, na którym 

się rozmieściliśmy zamienio­
ne zostało w warsztat napraw 
cz.y. Zgrzyt pilników i ude­
~zenia młotków, łączą się ze 
skocznym oberkiem. To ma­
gazynier kolega Krawczyk 
łączy piękne z pożytecznym 
i wygrywa na akordeonie 
oberki, kujawiaki, mazury. 

Druga brygada pod kierow 
11lctwem kol. Bieleckiego pra 
cuje o kilkanaście chałup 
ch,U.i. Napra.wi.ają sortow: 

W Barczewie leczyli za darmo 
Lekarze .z lodzi przyiechali .z wizyłq do chłopów .z Sieradzkiego 

Wczesuy::u rankiem nic-rnym. Dalsze słowa zamienia- co należy czynić aby być 
cJzielnym wv:-•1~.za niu;za eM- ją się w nieartykułowane zdrowym, dostają lekarstwa, 
pa lekarska w teren. - Ce- dźwięki - to młoda dr. Ja- recepty i odchodzą uśmiech­
lem podróży jest wieś Bar- nina Bajon wzięła zepsuty nięci. 
czew w powiecie sieradzkim. ząb w swoje „opiekuńcze" Mniejszą frekwencją cie 
~wa ambul~.e szybko dowo kleszcze. Jeden zgrabny szy się gabinet dr. Glaser11. 
zą nas .na nue~sce pr~e2Ilacze chwyt, zgrzyt, trzask, prze- z jego specjalności choroby 
n~a. ZatrzymuJ~my się. przed ciągłe aaach ! - i z potrój- trafiają się rzadziej. W ga­
b1ałym budynkiem gmmnym. nym korzeniem ząb ląduje na binecie dr. Kwabiszewski za 
Następują powitania, kilka tacy. kłada dziewczynce gips 
zapytań, wyjaśnienia i ,,osie Na dole w poczekalni ocze- na zerwane ścięgno, mu-
dlamy się'.' w l<;>kalu. , kuje swej kolejki spora gru- si 2 tygodnie w nim pacho-

. Lekam n~terru~ta dr. Sk?r: pa chorych. Widzi się także dzić. Stary gospodarz ze zde­
mk urządził gabme~ prz!.Jęc matki z dziećmi. Sześciolet formowanym stawem łokcio­
?a I?arterze W. pok?JU WOJta, niego Stasia Królewicza boli wym dostaje skierowanie na 
i mimot że me .n:iał z sobą brzuszek, ale zaraz dostanie dalsze leczenie, konieczna 
k~apki lekarskieJ, to usta lekarstwo i napewno będzie jest operacja. Bez przerwy 
~i?ne . n~ stołk~ch nosze zdrowy. Ob. Pawlakowa cho- wzrasta ilość pacjentów, 
s~ie~e Ją z~tąpiły. ~ Sl_l- ruje na serce. Chce zasięgnąć przychodzą starzy i młodzi, 
siedrum pokOJU. ~rządził s_ię porady lekarza i leczyć się. babcie żalą się na łamanie w 
dr., Glaser, ~pecJalista chorob Jest wdową, ma 3 morgi zie- kościach i darcia w rękach, 
s~orno-wen~rycznych, .z~ na mi i 5 dzieci, nie była by w na serce, żołądek, brak ape­
p1ersz;vm pi.ętnz7, w bibh?te- stanie zapłacić za wizytę le- tytu. Wszyscy pacjenci są 
ce, zainstalowali s~e gabi?e- karską _ ,,,ale to" _ powia przez lekarzy szczegółowo i 
~y d.entysta dr. Jamn31- BaJO~ da _ „coście uczynili dla z troskliwością badani. Otrzy 
i chirurg dr. Kwabi~zews~ nas, jest wielką pomocą, do- mują wyczerpujące rady i 
wraz ze szta:tiem pielęgrua brodziejstwem. Jestem osobi wskazania, leki i recepty. Do 
rek. !'l'arzędzia, lekarstwa, ście wdzięczna za to, że mo- godziny 8 wieczór lekarze ma 
ban~aze z~alazły wygodne glam skorzystać z bezpłatnej ją pełne ręce roboty. Ogółem 
pom1eszczeme na obszernych porady lekarza" przyjęto 220 pacjentów - w 
stołach biblioteaznych. Prze- · . tym internista 90, dentysta 
nośny dentystyczny fotel sta Wzras~a ~zereg czekaJą 60, chirurg 34, dermato-
nął przy oknie. Ostatnie przy c.ych p~cJe~tow .. N°w?przyby 1 39 

I z d do e or, · gotowania, łałożenie białych 1 a '."Ją me wi r~aJące .za- Słuszne i społeczne stano-
fartuchów, umycie rąk i pytama,;- „czy wiz~a J~t wisko lekarzy łódzkich zdo­
pierwsi pacjenci zjawiają się płatna'!.·. Tego rodzaJU .me- było sobie wyrazy uznania i 
w tych na poczekaniu zmon pe~?sc i. o~awy ustępuJą w serdeczne podziękowanie ze 
towanych gabinetach. Począt ch~ih ~JŚCl!ł' 0.d lekarz~'. strony wszystkich barcze­
kowo nielicznie, później co- K::z~Y. J,UZ wie, ze leczenie wian. Jest to najpiękniejszy 
raz więcej przybywają cho- dzisiaJ Jest bezpłatne. dar, jaki może dać miasto 
rzy. Jedni pieszo, inni rowe- 3-letnia Baś Henryka nie wsi, pomoc w walce 0 zdro 
rami, wooami czym kto mo- była jeszcze u doktora i ma wie chłopa. W imieniu całej 
że. Zostali p~wiadornieni że oewne zastrzeżenia co do opu gminy podziękował w ser 
dziś odbywa się bezpł~tne kiwań i zaglądań do buzi. decznych słowach lekarzom 
leczenie. Przeto reaguje najwyższym i pielęgniarkom za ich bezin-

„Kto Q.y się tego spodzie- tonem płaczu. teresowny udział w tak pięk 
wał .. Na mi~jscu i za da:mo, Irenka ~obie~a i. Mirek nei akcji, sekretarz koła par­
to rue do wiary - tego Jesz- Wągrowski oboJe maJą po 8 tyjnego. Wr~„~„·w il01.o-17.i z 
cze w Barczewie nie było" - lat. ' Ale już nie boją się J ooczuciem dobrze spcln:one­
powiada pierwszy pacjent lekarza. Dokładnie zbadani "'O obowiazlru. 
li!iadajlłc :Pa fotelu dentystycz otrzymują, cenne :wskazówki 

0 
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warzywniczych, jak i we 
wszystkich wyższych szko­
łach rolniczych. Szkoły rol­
nicze i instytuty naukowe 
Związku Radzieckiego pro­
wadzą poważne prace w dzie 
dzinie selekcji i hodowli na­
sion warzyw: Profesor Mos 
kiewskiej Akademii Rolni­
czej im. Timiriazewa, Sier­
~iej Żeganow, wyhodował 
setki wczesnych odmian ka­
nusty, nomidorów i dyń na­
dających się do uprawy w 
obwodzie moskiewskim. Dy 
rektor podmoskiewskiej sta­
cji hodowli warzyw, członek 

Wielki stalinowski plan 
walki z posuchą, do którego 
wykonania przystąpił kraj 
socjalizmu, stwarza nieogra­
niczone możliwości dalszego 
rozwoju warzywnictwa ra­
dzieckierto. 

bDi!t-'Z'S. cm:mHG •& ;;;ww;•ą•.•ae 

j1AOV~k!!1.. 
Mal nv- wartoścr owy krzew lnv·ncowy 

· i łatwy do uprawv ' ",.,., "· 
l'.faliny nadają się świetn:e jest zabiegi~m wadliW'JID: 

na różnego rodzaju przetwo Gdy krzew posiada więceJ 
ry jak: soki, konfitury itp. i niż 6 łodyg najsłabsze usu­
stanowią wartościową upra.. warny. 
wę w naszych ogródkach. Plantacje malin nawozimy 
Maliny są przystosowane do co 3 lata obornikiem w !lo­
naszego klimatu i uprawa ści 3 q na 1 ar. W drugim 
ich nie natrafia u nas na roku po oborniku dajemy 2 
Ż!l:dne naturalne trudności. kg azotniaku, 3 kg 20 proc. 
Nie. zn?szą tylk~ gleby su- soli potasowej i lkg super­
cheJ, piaszczysteJ. Rozmna tomasyny. W trzecim roku 
żani~ malin nie wymaga ani zdwajamy dawki, Nawozy 
s~eCJ~i:tych . ~abie9ó.w, ani dajemy jesienią. 
wi~lk1eJ ~ieJętnosci. ~y~o Odmiany malin dzielimy 
puJemy w10sną, lub na Jes1e na raz owocujące i powtarz:i 
ni odrosty korzeniowe i wy- jące owocowanie. O odmia­
saclzamy je i;ia miejsce stałe. nach powtarzających może­
Przy' sadzemu należy uwa- my powiedzieć że słabo ro· 
Żll;Ć, aby nie uszkodzić pęcz- dzą i owoce 'jesienne ufo 
kow. ~rzy?yszowyc~. które zawsze zdążą dojrzeć. Upra­
znaJdUJą się na szyJce korze wiać należv odmiany raz ro­
niowej, Po zasadzeniu przy- dzące. Odmiana Marlbor.:> 
c~naI?-y sadzonki 20 cm nad znana również jako PrzewClr 
z1em1ą. . . ska, lub Warszawska popra-

Roz:rmeszczeme krzaków wiana. daje owoce duże, jrs-
zależy od uprawy jaką chce- no czerwone bardzo wczes­
my prowadzić: czy jako krze ne. Jest jed~ak bardzo wra~ 
wy wolno stojące (dajemy liwa na choroby, H?rzjuwcl 
wtedy rząd od rzędu 150 cm. - owoce bardzo duże, no­
w rzędzie co 80 cm), czy ho ma tyczne, o doskonałym 
lenderską uprawę (rząd co smaku, br rwy ciemno. czer­
l ,50 m w rzędzie krzaki co wonej. Doirzewa późno. pod 
2 m, a t;?między i;ie w rzę: lega chorobom nadaje s'~ 
dach wbJamy pahki do kto do upraw handlowvch. Od­
~vch prz:vwiązujemy owocu- miany Preusen i Superlativ 
Jące Pędy), czy uprawę paso są odmianami najbarclz~ej 
wą. którą warto polecić jako wartościowymi 
na.i1E'PSza. Dajemy tu rzędy Preusen roścle dobrze o­
co 2 m i 1 m na zmianę i o- woce ma duże, ciem'lc-c~- r­
trzym~jem"': rzędy biegnące wone, smarzne i jędrne Jest 
pasami. Międzyrzędzia węż- niero wraźliwa .na mrozy 
sze z cw~em wypełniają ~ię Lloyd George ;est to ~d­
odrost:nm, które należy prze miana pochodzeńi,'1 angiel­
rzedzać. skie!.{o. Owocuje 2 razv w 
P~dy malin rozwijają się ciągu roku owoce ciemno­

w pi<;rw.sz~ rol~u w~getn- ~z'!rwone duże, smaczne i 
tywme .i me daJą .kwiatów, Jędrne. Dojrzewa wcześnie. 
w ?ru.gi.m r?ku. kwitną, o~o w małym stopniu podlega 
CUJą i z~mieraJą. Coroczme chorobom. ale wrażliwa jest 
z ~~c~kow prz:vbyszowych na silniejsze m:-ozy, 
ryb1.ia.1ą nowe pędy. Dwulet Najgroźniejszą chorobą 
n~e pędy zaraz po owocowa- malin jest ·antrak 
mu usuwamy. Pędy jedno- dó no.za .P~­
r?czne wczesna wiosną przy . w. W .czerwcu poJawiaJą 
cmamy aż do zdrowego się n~ pedac.h brun.atn~ pla­
drewna. usuwając uszkodzo- my i łodygi zrumera.Ją w 
.,.,~ l""'zn.,. mróz szczvtv, U<111- czasie kwitnienia. Pędy pora 
·vanie jednej tnecicj pedu żone wycinamy przy samPj 
bez wzglę.du na to czy wierz ziemi i opryskujemy cieczą 
chałek Jest przemarznietY. bordoska dwuorocentową 
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Vesel v jest nie do pobicia! 
Czech pierwszy wpadł na metę w Helenowie przed Francuzem Riegert, Rumunem Negoesc.u 

i łodzianinem Pietraszewskim - W klasyfikacji drużynowej wysuneliśmy się na li miejsce 

Lucja.n Piet.raszewski jak 
pr.zyeta2o na. ~dzianin& pi&rw 
gy z Polak6w miną.ł ta6mę na 
torze w Helenowie. 

Dzi.m wstawał chłodny i 
ohmurny. Przed hotelem Polo­
Jlia. o godzinie 9 rano poczęli 
gromadzi6 się już zawodnicy i 
zajeżdżać towarzyszące im za. 
kurzone bladoniebieskie autoka 
ry przygotowując się do nowej 
drogi, - najdłuższego etapu II 
Międzynarodowego Wyścigu Ko 
larskiego Praga. - Warszawa: 
Wrocław - Ł6dt. Przed star­
tem honorowym, który znajdo 
wał się przed redakcją. „Ge.ze· 
ty Robotniczej", bratniego or 
go.nu „Trybuny Ludu'', pomi. 
tno chłodu i bardzo niepewnej 
pogody zgromadziło się wielu 
sympatyków kolarstwa, którzy 
jeszcze raz przyszli zobaczy6 
dzialnych kolarzy przed wyru 
tzeniem w dalszą. długą. drogę. 

Start miał bardzo uroczystą. 
oprawę. Po oficjalnych przemó 
wieniach w których zgodnie 
podkreślano wielką radość z po 
wodu zbliżenia jakie nastf!lpi­
ło dtlęki wylicigowi Praga 
Warszawa pomiędzy sportowca 
mi pań.~tw demokracji ludo­
wych a sportowcami organiz11-
cji robotniczych krajów kapita 
listycznych - & przede wszyst 
kim Francji, po ni& mniej w 
ciepłym tonie utrzymanych 
przemówieniach kierowników 
poszczególnych drużyn po ode­
graniu Międzynarodówki o go­
dzinie 10.40 długi korowt1d ko 
larzy ruszył w stronę „Psiego 
Pola'', gdzie nastą.pil start O­
stry. 

Po ehwiiowyni przejdnieniu 
niebo znów zachmurzyło się czy 
niąc cały krajobraz tak ponu­
rym, że zapominn.ło się , że to 
wioena, maj. Przez wąskie szcze 
liny ~edomkniętych szyb na­
szego wozu wdziera się przejmu 
ją.cy chłód i zupełni& psuje nam 
nastrój. Jeszcze tylko potrzeba. 
aby znów począł padać deszcz, 
który co chwilę towarzyszył 
nam w drodze do Wrocławia. 

Silny jednak wiatr boczny szyb 
ko przegania chmury. 

Ze.woclnicy jadą poez,ątkow-0 
zwartą. grupą., a.le nie trwa to 
długo. Wkrótce wyścig niespo­
dziewanie ożywia się i w rezul 
tacie zawodnicy rozciągają. się 
długą wstęgą. 

Osiem kilometrów za Oleśni­
cą. zaczyna aię już długa seria 
defektów. Pierwszą. ieh ofiarą. 
pada Albańczyk Gani, później 
eo chwilę niemal mijamy po­
dobnych mu pechowców. Zmie­
niają. dętki Bułgar Dobrev, 
Czech Aubrecht i wielu innych. 
N a. szczQście nie widzimy jesz­
eze wśród nich Polaków. Jl'd­
nym z pierwszych pechowców 
w§ród nich był Wrzesiński, któ 
ry na 51 kilometrze musi wy_ 
siadać i reperować łańcuch. Za 
wodnicy jadą. teraz grupkami, 
w bardzo dużych niekiedy odle 
głościach od siebie. To ostre 
tempo na.dali wyścigowi nasi 
chl'opcy wychodząc słusznie z 
za.łożenia., że tylko na tym eta.­
pie będą. mieli ostatnią. niemal 
szansę poprawić swą. lokatę w 
klasyfikacji dru!ynowcj. Kiep­
ska nawierzchnia szosy, na któ 
rą. częst-0 składa się gruba war 
stwe. · żwiru, lub pokiereszowa­
nego smołowca nie oszczędza je 
dne.k naszych kolarzy. Coraz 
częściej pozostawiamy poza. so 
bą. białoczerwone ich postacie 
pochylone nad leżą.cą. przy ro­
wie maszyną. 

Syców wita nas orkiestrą. i 
rzęsistymi brawami wszystlich 
swych mieszkańców. 

Humor poprawie. nam jesz­
r.ze to, że z za chmur ukazuje 
się wreszcie słońce i na.daje ży 
wl!.z:ych t arw całemu wyścigowi. 
Sza &.~ k;Jo:retrów za Sycowem 
n.ijamy s.1,ho jakoś jadącego 
Kapiaka. „Szpage.ta'' pech też 
nie ominął. Po chwili musi „wy 
siadać'' i zrzucać przednie ko 
ło. 

Z wielkim trudem po szczę­
śliwym wyminięciu wielu aut 
towarzyszącym zawodnikom do 
chodzimy co raz blfaej czołów 
ki. Po drodze mijamy Motykę, 
później jadącego samotnie Rzeź 
nickiego, który z wysiłku zwie 
sił głowę na samą. niemal kie­
rownicę i wreszcie mijamy Kęp 
no. Na trasie przejazdu tłumy. 
Z domów powiewają. flagi o bar 
wach państwowyeh nadając ma 
lowniczemu miasteczku uro­
czysty wygląd. Z zainstalowa­
nego tu punktu odżywczego 
mało kto korzysta. Nie~okala­
ne w swej bieli siostry Czerwo 
nego Krzyża. są niepocieszone 
Tuż za Kępnem mijamy pięk­

nie kręcących Czechów Doleża_ 
lika i Pavlasa, a nieco dalej 
dwóch łodzian Sałygę i Leś­
kiewicza. Przed nimi jadą. Ru 
rnun Nikulescu i jeden z Cze­
c.hów. Czołńwkt dostrzr.gamy 
wreszcie po 3 kilometrach. Pro 
wadzi ją. najczęściej żółta ko­
szulka Veselego, tempo jej prze 

kracze. 40 km na godzinę. Je­
dzie w niej 5 kolarzy wśród 
nich dwóch Polaków Wójcik 
i Pietraszewski. 

W tyle za n!lmi trwał jednak 
szalony pościg. Francuzi Herbu 
lot, Riegert i Rumun Negoescu 
do spółki z jeszcze jednym Ru 
munem, któremu błoto tak za_ 
mazało numer startowy, że nie 
sposób go hyło zidentyfikować, 

na 110 km od Łodzi doszli do 
czołówki, która oderwała się od 
nich zaraz ni&mal za. Sycowem 
Lututów mija więc już czołów­
ka składają.ca się z 9 kolarzy. 
Za Złoczowem odpada. z niej 

jeden Rumun, a za Sieradzem 
rozstrzyga się już właściwy wy 
'cig. 
Korzystając ze wzniesienia 

odrywa sit od czołówki vese_ 

ly i jadąc niezwykle równo zdo Rumun Nogoescu błysnął wcza 
bywa w oczach coraz większą. . . 
przewagę. Vescly mija samotnie raj doskonałą formą, ZS.J11;!UJfłO 
Zduńską. Wolę i coraz ba.rdziej w jklasyfikacji indywiduahiej 
oddala sit od grupy w któ- na etapie Wrocław Łódt I 
rej jadą. Rumuni: Sandru i Ne miejsce. 

gocscu, Francuzi: Heibulot i -----~-------
Rigera, Wójcik oraz Pietraszew M p / k 
ski, nie dając się już im dojść istrzowie o s i 
do samej mety w Helenowi&. w boksie 

Wyniki techniczne W Helenowie dawno nie o- WROCLAW. - We Wrocła..< 
glądaliśmy już takich tłumów wiu zakończyły się indywidua! 
i takiego entuzjazmu. Stadion ne mistrzostwa Polski w bok.. 
wprost huczał od braw i od Cl- sie. Tytuły mistrzów w kolej~ 
krzyków dopingujących każde- ności wag zdobyli: Kasperczak 
go z przybyłych na tor zawod (Wrocław), Gl\Z}"IVOCZ (ślą.sk); 
ników, a niemal już szalał, gdy Antkiewicz (Gdańsk), Czorte\: 
przy wjeździ& ukazała się biało (Warszawa), Cllycltła (Gdańsk), 
czerwona koszulka Polaka. N01Wara (śl.ęsk), Szymura 

VII ETAP 
WROCŁAW - Z.OD! 

czas 

1. Polska I 
godz. min. sek. 

16 56 38 
2. Czechosło-

wacja I 16 
3. Francja I 17 
4. Rumunia I 17 
5. Francja. II 17 
6. Francja m 17 
1. Polska Il 17 
8. Bnłgaria I 17 
9. Czechosło-

wacja II 
JO. Polska m 
11. Węgry I 
12. Węgry Il 
13. Czechosło-

wacja m 
14. Rumunia Il 
15. Rnłgaria m 
l 6. Finlandia I 
17. Bułgaria II 

17 
17 
17 
11 

18 
18 

18 
19 

19 

59 
03 
05 
07 
15 
14 
22 

21 
33 
35 
44 

06 
48 
03 
50 
52 

11 

37 
55 
08 
29 

02 18 
27 06 

30 05 
07 09 

13 11 

Wskutek jazdy za motocy­
klem zawodnika alba:6.skiego 
G'8.ni, który za to przestępstwo 
został zdyskwalifiko'l"any i u­
sunięty z wy§cigu - drużyna. al 
bańska przestała istnie~. 

WYNIXI INDYWIDUA'!.Nlt 
VII ETAPU WROCŁAW -

ŁODt 

Indywidualne wyniki VIl eta 
pu przed~tawiały 1ię następują. 

co: 
Czas 

gedz. min. 
1. Veselv CSR 5 29 
2. Riege~t Frnncja 5 33 
3. N egoescu Rum. 5 33 
4. PiPtraszewski 

Polska 5 
5. lVójcik P. 5 
6. Sandru Rum. 5 
7. Hcrbulot (Fr) 5 
8. Bathie (Fr) 5 
9. Bohdan CRR 5 

fo. Garnier (Fr) 5 
1J. Holubek CSR 5 
12. Donati (Fr) 5 

sek. 
58 
34 
57 

08 
53 
55 
33 
40 
30 
38 
38 
49 

Il Polska. I 94 
III Francja. I 94 
IV Czechosło-

wacja. I 94 
V Polska Il 95 

VI Rumunia I 95 
vn Francja m 95 
VIIl Czechosło-

wacja II 96 
IX Polska. m 96 
X Czechosło-

W!l-Cja m 116 
XI Bułgaria I 96 

XII Węgry I 96 
xm Węgry II 97 
XIV Bnłgaria. II 99 

X:V Bułgaria. m 100 
XVI Finlandia. I 102 
XVIl Rumunia Il 104 

50 38 
55 29 

58 14 
24 38 
32 56 
36 oo 

11 43 
22 34 

24 39 
88 15 
53 09 
40 l'i9 
50 47 
23 24 
36 09 
31 35 

Wczorajszy dzień z pewno§_ (Warszawa), Klimecki (Wro. 
cię. na długo pozOlltanie nam cław). 

wszystkim w pamięci. 

Co nam mówili 
nasi kolarze po zejściu z rowerów 

- z vn etapu jestem bardzo zadowolony - mówił 
nam w drodze do hotelu moralny wódz naszych kolarzy 
Napierała, który towarzyszy wyścigowi od gre.-::iicy pol. 
slilej. :teby nie defekty wszystkoby poszło po naszej my­
~li. No, ale cóż. Kapiak i Bukowski złamali kierownicę, 
Wrzesiński zerwał łańcuch, a Rzeźnicki miał 2 gumy. 

WYNIKI INDYWIDUALNE Vesely jest w tym roku o wiele lepszy niż w roku 
ubiegłym. Nie stoimy jesz cze na :straconej pozycji, ale 
nie będzie łatwo wyprzedzić już Francuzów. 

POT ETAPACH 

1. Vesely CSR 
2. Herbulot Franc. 
3. Riegert Franc. 
4. Garnier Franc. 
5. Rathie Franc. 
6. Wójcik Polska 
7. Sere W~gry 
8. Bordel Pran. 
9. Puklicky CSR 

10. Pietraszewski 
Polska 

14. Ldkiewicz Pol. 
15. Darbois Fran. 
16. Rzeźnicki Pol. 
17. Samdru Rum. 
18. N owoczek Pol. 
19. Siemiński Pol. 
20. Nicolescu Rum. 

Czas 
g. m. 

31 16 
31 27 
31 28 
31 31 
31 32 
31 32 
31 41 
31 43 
31 45 

s. 
16 
47 
31 
45 
07 
17 
54 
44 

30 

Pietraszewski narzekał na ciężką. trasę i chwalił dobry 
system jazdy Francuzów. J"est. zdania, że drużynowo wy. 
szliśmy dobrze. 
Leśkiewicza jak się okazuje prześladował wyją.tkowy 

pech. 2 razy dochodził czo łów kę i dwa razy „łapał gu­
mę". 
Czyż zwierzył się nam, ze bardzo stęsknił się za żoną.. 

Miał również wczoraj 2 gumy i przez 140 kilometrów 
jechał razem z Wójcikiem i Vesely'm. 

Siemi11ski na. 100 km przed Łodzią. złapał koło, ale nie 
narzeka, przeciwnie jest zdania, że jest dobrze. 

'31 45 47 

Kapiak jest zdania, że gdyby nie defe1cty po wczoraj­
szym etapie bylibyśmy w ogólnej klasyfikacji na I miej 
scu. 

31 
31 
31 
31 
31 
32 
32 

Wczoraj został rozegrany w 
Bukareszcie międzypaństwowy 

mecz piłkarski Polska. - Rum 

dyną bramkę strzelił dla na.a w. 
18 minnci& drugiej połowr 
Mamoń. 

57 3~ nnia. Spotkanie zakończyło się W Warszawie Polska B prze 
58 48/zwycięstwem Rumunii 2:1 (2:0) grała z Rumunią. B w identycz.. 
01 28 Ilum~ni przewyższali nas prze nym stosunku 1:2 (1:2). Bre.m. 
03 08 de wszystkim szybkością.. Je. I kę dla. Polski zdobył Anioła. 

13. Vawerka CSR 5 

34 
36 
36 
40 
41 
44 
44 
44 
44 
44 
45 · 54 .... ---·------------------------------------------------------------14. Rałyga Połska 5 

1'l. Garnio Frane. 5 
16. Nordhadian 

45 

Rumunia 5 45 
17. Leśkiewicz Pol 5 45 

DRU~YNOWO PO VII 
ETAPACH 

czas 

14 
25 

26 
38 

Miejsce 
godz. min. sek. 

ZYGMUNT KOWALSKI 

poleca artykuły sportowe 
Łódź, ul. Nawrot 8 

telef. 171-27 

I Francja II 
94 41 35 '-----·-------------------------------------------------' U-1111-llll-1111-llll-1111-llll-llll._lllł-1111-llllll1mlllff-1111-llllm!mllll-11119Dll_l_llll-llll-llll-1111-llll-llll-llll-1111-llll-llll-1111-llll-1111-ll 

7eodor Dreiser 111 

Tragedio Amerykańsko 
- Nie powied:ciałem wcale, że nigdy dla niej nie mia­

~ współczucia, - odpow.!.edział wyzywającym głosem Cly­
de czując na sobie oczy Jephsona. 

- O, tak. Pozwoliłbyś jej czekać do nieskończoności! 
- Przyznałem się przecież, że nie... obchodziłem się z 

nią dobrze ... 
- Ha! ha! N'.e traktował jej dobrze! I dlatego, żeś s1ę 

przyznał i że inni świadkowie też coś o tym mówili, masz 
nadzieję, że wyjdziesz stąd jako człowiek wolny, prawda? 

Belknap nie mógł już dłużej wytrzymać. Zwróc:.ł się 
gwałtownie do przewodniczącego i zawołał: 

- To jest haniebne, Wysoki Sądzie! Czyż pan pro~u­
rator ma zamiar roztrząsać każde pytanie? 

- Nie widzę w tym n::.c nieodpowiedniego - odrzekł 
przewodniczący. - W każdym razie pan prokurator zechce 
:formułować pytania wyraźnie. 

Mason przyjął naganę lekko i zwrócił się mów do Clyda 
- Griffiths!e, przyznajesz się, że siedząc w łodzi na 

środku jeziora trzymałeś w ręce aparat fotograficzny, do 
którego z początku ni.e chciałeś się przyznać? 

- Tak, trzymałem. 
- A panna Akl<>n oi""'1zlała u steru łodz.i? 
,__ 'I' ..... 

- Proszę cię, Burton, każ przyn:eść tę łódź - zwrócił 
się do swego urzędnika. 

Po chwili czterech woźnych wniosło z biura prokurato­
ra łódź, tę samą łódź, z jeziora Big Bittern i ustaw'Jo ją 
przed stołem sędziowskim. Clyda przeszedł mróz. Wpatrzył 
się nieprzytomnym wzrokiem. Ta sama łódź! Mrugał oczy­
ma i trząsł się, a w całej sal: panowało poruszenie, wywo­
łane tym widokiem. 

Mason trzymał w ręku aparat i machając nim w po­
wietrzu zawołał: 

- Masz teraz wszystko, nawet aparat, który „nigdy do 
ciebie nie należał", Gr!ffithsie! Wejdźże teraz do łodzi z łaski 
swojej, weź aparat i pokaż wszystkim, gdzie siedziałeś, a 
gdzie panna Alden, i wiern:e, o ile się da, odtwórz, jak ją 
uderzyłeś, gdzie i jak ona upadla. 

- Oponuję! - zawołał Belknap. 
Nastąpiły długie i nużące argumentacje zakończone tym, 

że przewodniczący zgodził się na tego rodzaju demonstro­
wanie. Clyde jednak zawołał jeszcze: 

- Przecież jej umyślnie nie udeirzyłeml 
- Tak, słyszałem o tym - odpowiedział na to Mason. 
Wszedł więc Clyde do łodzł, usiadł na środkowym sie­

dzeniu, a trzej· ludzie trzymal: łódź mocno. 
- A teraz, Newcomb, usi1tdź, proszę clę, na miejscu, 

gdzie siedziała panna Alden, ł przyjmij tak:lł pozycję, jaką 
podobno zachowała panna Alden. 

Newcomb wszedł do łodzi, a Clyde napróżno szukał 
oczu Jephsona, który w tej chw'Ji był do niego obróelJny 
tyłem. 
~ Teraz. Clydz.ie Griffithsie =i dyryaowal Mat;on ~ 

pokaż,jak panna Alden zbliżyła się do ciebie. Pokaż mu, 
jak to ma zrobić. 

Clyde, z sercem strwożonym, odczuwając całą niewiary 
godność tej sytuacj!, podniósł się i w zupełnie nie7Jl."'ęczn:r, 
nieprawdopodobnie nieZgrabny sposób starał się pokazać, 
jak Roberta się podniosła i prawie pełznąc przybliżyła si~ 
do niego : w czasie tego potknęła się i upadła. Następnie z 
aparatem w ręce próbował pokazać, o ile sobie mógł przy­
pomnieć, jak bezwiednie podniósł rękę i uderzył Robertę. 
Nie wie nawet, w jakie m:.ejsce, może w brodę czy w po­
lkzek, nie jest tego pewien, ale zupełnie niechcący i chyba 
tak lekko, że nie mógł jej zranić. 

Teraz zaw1"Eał spór m:ędzy Masonem i Belknapem co 
do wartości takiej demoni;tracji. tym bardziej, że Clyde sam 
powiada, że nie pamięta dobrze. Przewodniczący jednak ze­
zwolił na dalszy spektakl, który miał wykazać, czy uderze­
nie Clyda było s:lne czy lekkie. 

- Ależ na miłość boską - upierał się Belknap - jak­
że można demonstrować na panu Newcombie, który jest 
mężczyzną dobrze zbudowanym, i porównywać go z dziew­
czyną wątłą i lekką? 

- Dobrze! Weźmy w takim razie kobietę o wadze ć bu• 
dowie panny Alden! · 

Tu Mason zwrócił się do panny Zillah Saunders i ka­
zał jej zająć miejsce Newcomba. Belknap oponował i prze­
ciw temu: 

- I cóż z teg~? Warun~ przecież nie są takie same! 
Łódź nie jest na wodzie. Ludzie nie są w 'tym samym uspo-i 
sobieniu i nie będzie to nieuraYś.lne uderzenie. J 
D-D16~ te. d. n:lt 


